
„S to ją  przed nam i w ielkie trudności. Poiska m a w ielu  m ożnych przeciwników. 
Zwyciężymy ich przez u trzym anie dotychczasowej naszej jedności"

Wł. Sikorski (l.Y II. br. w  Ira k u )

Rok Y W arszawa, dnia 15 lipca 1943 r. N r. 28 (183)

Z A R Z Ą D Z E N I E
Tragiczna śm ierć P rem iera  Rządu Polskiego i  Naczelnego W odza G enerała 

Sikorskiego okryła całą Polskę i  W ojsko Polskie żałobą.
W  te j tragicznej chudli, ja k ą  N aród Polski przeżyw a w  te j w ojnie, uczucia 

całego K ra ju  biegną na^ obczyznę i łączą się z Prezydentem  Rzeczypospolitej* 
Rządem  Polskim  i W ojskiem  w  żałobie i hołdzie d la  W ielkiego P olaka i W odza 
Naczelnego w  w alce o Niepodległość i Całość P aństw a Polskiego.

D la zadokum entow ania te j  postaw y K ra ju  ogłaszam n a  czas do Uuła 
1 sierpn ia b.r.

podczas k tó re j należy pow strzym ać się od w szelkich zabaw, koncertów  i rozryw ek 
publicznych.

Żałobę tę  rozum ieć należy jako w yraz powagi i zrozum ienia doniosłości po­
niesionej s tra ty , ja k ą  N aród nasz w inien w  skupieniu w ew nętrznym  przeżywać, 
przygotow ując się zarazem  do dalszej w alk i z wrogiem, aż do zwycięstwa.

Żołnierze Sił Zbrojnych 
w Kraju

W arszawa, dn. 7 lipca 1
Pełnom ocnik llządu  

n a  K ra j

KOMENDANT SIŁ ZBROJNYCH W KRAJU
N r. 155, dn. 8.VII.1943 r. /

Naczelny Wódz gen. W ładysław  S ikorski poległ dnia 4.VII. b.r. w  w ypadku 
sam olotowym , pow racając z inspekcji A rm ii Polskiej n a  Bliskim  Wschodzie.

Szeregi nasze n a  obczyźnie i  w  K ra ju  okry ła ciężka żałoba po stracie  W iel­
kiego Polaka, m ęża stanu  i wodza, k tóry  prow adził Naród z pełn ią w iary  w  osta­
teczne zwycięstwo.

O kru tny  nas los doświadcza, ale żołnierz polski n ie  ugnie się pod żadnym  
ciosem. Zgodnie z w olą poległego Naczelnego W odza Siły Z bro jne w  K ra ju  trw ać  
będą nieugięcie w  w alce z okupantem , zew rą szeregi i  zespolą sw e wysiłki. K arn ie  
I u fn ie  oczekiwać będziemy dalszych rozkazów P rezydenta i  Rządu Rzeczpospolitej. 

W  jedności i  karności nasza siła.

S - in .  ( _ )  B ó r
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W Ł A D Y S Ł A W  S I K O R S K I
Powszechny i  silny  w strząs, jak i w  

całym  społeczeństwie w yw ołała śm ierć 
gen. Sikorskiego, je s t przejaw em  in ­
s ty n k tu  narodowego, k tó ry  odczuł, iż 
■odszedł od  nas k toś w ielk i i  zarazem  
k toś najbliższy, k toś niedozastąpienia. ^

In sty n k t narodu  n ie  m yli się. Postać 
i  osiągnięcia generała Sikorskiego czy­
n ią  zeń pierw szoplanow ą osobistość h i­
storyczną, k tó rej s tra ta  je s t istotnie nie 
pow etow aną.

G dy sta ram y się określić najbardziej 
w ażkie składniki osobowości S ikorskie­
go, n a  pierw szy p lan  w yb ija ją  się:

1. d e m o k r a t y z m  P rem jera , 
w sparty  o silnie rozw inięty  zm ysł spo­
łeczny, pozw alający G enerałow i nieo­
m ylnie odczuć i  zrozum ieć d rucha n a ­
szych czasów i tęsknoty  najszerszych 
m as;

2. e u r o p e j s k o ś ć  Sikorskie­
go, k tó ra  jego gorącem u patrjotyzm ow i 
n adaw ała  podłoże św iatow e i k tó ra  ob­
darzy ła go rzadką w łaściwością n ad a ­
w an ia  spraw om  polskim  rysów  i  _c*la " 
ra k te ru  spraw  europejskich, św iato­
w ych. G dy najw ybitn ie jsi m ężowie 
św ia ta  stw ierdzają, że zginął n ie  tylko 
w ielk i Polak, lecz zarazem  budowniczy 
lepszej ludzkości i w spółtw órca nowego 
gm achu Europy — n ie  są to puste sło­
w a, je s t to głęboka i istotna praw da.

Jeśli zaś chodzi o najgłów niejsze 
osiągnięcia gen. Sikorskiego, k tó re  n a ­
zwisko jego przekażą potomności, to  n a  
czoło w ysuw ają się te  ideje, k tórych  
realizacji poświęcił G enerał swe n a j­
w iększe wysiłki: konfederacja i  odbu­
dowa wojska.

K o n f e d e r a c j a  ś r o d k o w o  
w s c h o d n i e j  E u r o p y ,  jako 
pierw ow zór d la  innych podobnych 
zw iązków  w  Europie, była n-aczelną 
id e ją  polityczną W ładysław a S ikorskie­
go od pierw szych m iesięcy jego em i­
gracyjnego prem jerostw a. N aw iązyw a­
ła  ona do najśw ietniejszych koncepcyj 
politycznych genjuszu polskiego, a za­
razem  w  sposób cudowny odpowiadała 
duchow i i potrzebom  now ych czasów 
o raz pojęciom  i pragnieniom  naszych 
anglosaskich sprzym ierzeńców. Jeśli

T
Opatrzność zezwoli N arodow i naszem u 
urzeczyw istnić ten  główny p u n k t te s ta ­
m entu  politycznego gen. Sikorskiego —- 
pam ięć przyszłych pokoleń otoczy im ię 
tw órcy tej koncepcji nieśm iertelnością.

O d b u d o w a  w o j s k a  p o l ­
s k i e g o  —  to drugi ogrom ny dorobek.
Wł. Sikorskiego. Z uporem  fanatyka 
przewodził w  tym  względzie Wódz N a­
czelny sw em u N arodowi, k tó ry  za wszel 
k ą  cenę i  we w szelkich okolicznościach 
pragnął w alki, w alki i jeszcze raz w alki.
W  ostatnich tygodniach życia mógł Wł. 
S ikorsk i być w  pełni dum nym  z osiąg­
nię tych  w yników : polskie siły zbrojne
n a  Em igracji są dziś najw iększym i w oj . ą 
skam i em igracyjnym i. To nie je s t tylko 
symbol — to je st już rzeczyw ista po tę­
ga w ojskowa, w  głównych swych ro ­
dzajach (lotnictw o, m ary n ark a  w ojen­
na, b roń  pancerna) przewyższająca 
znacznie stany z sierpnia 1939 r. Tym  ( 
osiągnięciom n a  Em igracji odpow iada­
ją  nie m niejsze —  choć w  innej płasz- 
czczyźnie w ym ierzane — osiągnięcia w  
K ra ju . Wódz N aczelny w  sposób zdu­
m iew ający w yczuw ał stan  i nastro je  
K ra ju ; jego twórcza, konstrukcy jna ro ­
la  w  zespoleniu i rozbudow ie w ysiłków  
w ojskow ych K ra ju  jest niezaprzeczalna.

Dziś n ie  m a już w śród nas W łady­
sław a Sikorskiego — wielkiego Dem o­
k ra ty  i Europejczyka, tw órcy historycz: 
nej idei K onfederacji, Odnowiciela n a ­
szych Sił Zbrojnych, człowieka^ k tóry  
dobrze reprezentow ał Polskę w  świecie 
W alczących D em okracyj. Śm ierć S ikor­
skiego — to niew ątpliw ie ciężka klęska 
N arodu Polskiego, k tó rą  niełatw o b ę­
dzie nadrobić.

Je s t rzeczą ogromnej wagi uczynienie' 
wszystkiego co w  naszej mocy, aby roz­
m iary  ciosu, zadanego nam  przez los, 
zm niejszyć. Jedyna i niezawodna p ro ­
w adzi w  tym  k ie runku  droga. Droga, 
k tó rą  w ytyczył w  swym  żałobnym  p rze­
m ów ieniu P rezydent R zplitej: „Zjed­
noczcie swe w ysiłki i wzmóżcie pracę".

Z j e d n o c z c i e  s w e  w y s i ł ­
k i  i w z m ó ż c i e  p r a c ę !



Cała p rasa  b ry ty jsk a  składa hołd  
zm arłem u. „Tim es" stw ierdza, że 
śm ierć jego je st k a tastro fą  dla Połsfcf
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Po zgonie Generała Sikorskiego
Żałobne posiedzenie Rady N arodow ej

zw ołane zostało w e w torek  7 bm. po 
południu. Na zebranie to przybył P an  
P rezydent R. P . W ład. Raczkiewicz, za­
b iera jąc  głos: „W śród krw aw ych ofiar 
składanych codziennie .przez N aród P ol­
ski dla osiągnięcia ostatecznego zwyeię 
stw a, w idzim y bezim iennych beha te - 
rów  żołnierzy i obywateli. Obok nich 
oddał życie szef rządu  i Wódz Naczelny. 
Wierzę, że w  tej ciężkiej chw ili Rząd 
R zplitej, R ada Narodowa, oraz każdy 
żołnierz i obyw atel z całą św iadom oś­
cią swej odpowiedzialności w ypełnią 
ciążące na n ich  obowiązki. Świadomi 
tego, że nie wolno nam  niczego uronić 
z  posiadanych i utrw alonych k rw ią  N a­
rodu praw , prowadzić będziem y nadal 
w  bliskiej w spółpracy z k rajem  i sojusz 
n ikam i naszą pracę. Niech n ik t nie od­
waża się podkopać w  tych ciężkich 
przeżyciach powagi, ja k ą  im ię Polski 
zdobyło w  świecie przez w ysiłek całego 
Narodu".

M inister St. M ikołajczyk, pełniący 
obowiązki prem iera, stw ierdził, że „P re 
m ier Sikorski nie był członkiem żadnej 
p artii politycznej, m iał jednak  zaufanie 
wszystkich. Złożone przez niego k ra jo ­
wi przyrzeczenie, że K ra j będzie ksz ta ł­
tow ał swe dem okratyczne oblicze w  
szybko rozpisanych w yborach, powo­
łan ie  do, życia podczas w ojny R ady N a­
rodow ej, zdem okratyzow anie ustaw y
0 praw ach Naczelnego Wodza, dek lara­
cja ideowa rządu  — oto k ilka dowodów, 
świadczących, że zam iary  i w ola gen. 
Sikorskiego, zgodna z poczynaniam i
1 poglądam i w szystkich polskich czyn­
ników  państw owych, zmierzały stale ku 
odbudowie trwałych podwalin pod de­
mokratyczny ustrój Państwa Polskie­
go".

Na zakończenie posiedzenia przem ó­
wił prof. S t. G rabski, prezes R ady N a­
rodowej, oświadczając: „Naród nasz
nie po trzebuje w  te j tak  bolesnej chw i­
li zapew nienia „Nil desperandum ". D a­
je  je  ogłoszone wczoraj orędzie P rezy­
denta Rzplitej, jego dzisiejsze ośw iad­
czenie, jako też i słowa kierow nika 
rządu. I my, Rada Narodowai, przy łą-

szających się w skutek  niej trudności 
politycznych naszego k ra ju , narodu  
i państw a, tym bardziej pracow ać b ę­
dziemy, aby nic z tego co zm arły Wódz 
zdobył nie było uronione".

S t o l i c a  A p o s t o l s k a .  Im ie
niem  Ojca Świętego w yrazy współczu­
cia Rządowi w yraził osobiście nuncjusz 
apostolski arcybiskup Godfrey. O rgan 
W atykanu „O sservatore Rom ano" zło­
żył hołd .pamięci zmarłego, p rzedsta­
w iając go jako człowieka pełnego uczuć 
chrześcijańskich i gorliwego kato lika , 
oraz bojow nika i  m ęża stanu, k tó ry  zy­
skał sobie uznanie i pow ażanie wśródE 
sfer w ojskow ych i rządów  w szystkich 

■ N arodów  Sprzym ierzonych. Szczęgół- 
n ie  ceniono go za jego uczciwość poli­
tyczną.

W i e l k a  B r y t a n i a .  Ju ż  dn ia 
6 bm. p rem ier C hurchill przem ów ił w  
Izbie G m in ku  czci gen. Sikorskiego: 
„Śm ierć jego w  katastro fie  lotniczej 
je s t jednym  z najw iększych ciosów ja ­
k ie ponieśliśm y. O d pierw szych czar­
nych chw il polskiej katastro fy  i b ru ta l­
nego trium fu  niem ieckiej m achiny wo­
jennej, aż do dnia swej śm ierci w  nie­
dzielę wieczorem , by ł on  wcieleniem  
tego ducha, k tó ry  w iódł N aród Polski 
przez stulecia sm utku. Zjednoczone 
Narody poniosły najcięższą stra tę . J e s t  
moim  obowiązkiem w yrazić uczucia te j 
Izby i oddać hołd pam ięci w ielkiego 
polskiego p a try jo ty  i w iernego sw ym  
zasadom  sprzym ierzeńca... M am  głębo­
k ie uznanie d la  gen. Sikorskiego i  po­
dziw  d la jego stanow iska spokojnego 
i godności w  tak  licznych i w ielkich 
trudnościach. Był człowiekiem w ybit­
nym  zarów no jako mąż stanu  i jak o  
żołnierz. Do sam ej swej śm ierci był 
przeświadczony, że wszystko należy 
podporządkować potrzebom  w spólnej 
walki. W ierzył on, że odrodzi się lep­
sza Europa, w  k tó rej w ielka i w olna 
Polska zajm ie należne je j m iejsce (w  
tym  m iejscu Izba odpowiedziała gorącą 
ow acją)".

Cała p rasa



BIULETYN INFORMACYJNY N r. 28 (183)

i  w ielką s tra tą  d la  N arodów  Sprzym ie­
rzonych. Jako  dem okrata, i  urodzony 
m ąż stanu, n ie  pozwolił n igdy uczuciom 
najbardzie j choćby uzasadnionym  w pły 
nąć n a  jego w łasny osąd o w ydażeniach 
m iędzynarodow ych. B ył gorącym  patry  
jotą, a równocześnie dobrym  europej­
czykiem , czego dowodzi popieranie 
przez niego system u federacji w  
w schodniej Europie, oraz doprowadze­
nie do podpisania uk ładu  polsko-so­
wieckiego.

M iarą s tra ty  — zdaniem  „New Chro- 
nicle“ — ja k ą  ponoszą Sprzym ierzone 
N arody przez śm ierć gen, Sikorskiego, 
jest zadowolenie jak ie  w  B erlinie ona 
w yw ołała. W śród czołowych przyw ód­
ców rządów  Sprzym ierzonych Narodów, 
przebyw ających za granicą, gen. S ikor­
ski by ł jednym  z najw ybitn iejszych mę 
żów stanu  w  skali europejskiej. „Man­
chester Guardian": „W czasie w ojny i w  
czasie bezpośrednio po niej siła k rajów  
i  sojuszów w zm acniana byw a przez lu ­
dzi tego pokroju, tych nielicznych ze­
słanych przez los nie tylko na przywód 
ców swego narodu, lecz również po to, 
by pozyskać szacunek innych naro­
dów".

S t a n y  Z j e d n o c z o n e .  P re ­
zyden t Roosevelt w ystosow ał do prezy­
denta Raczkiewieza depeszę, zakończo­
ną następującym i słowami: „Głęboka
mądrość polityczna i przywiązanie gen. 
Sikorskiego do sprawy wolności i  de­
mokracji czynią zeń jednego z czoło­
wych przywódców naszych czasów. 
Zgon jego je st ciężką s tra tą  dla w szyst 
kich wolność m iłu jących Narodów".

A m erykański poseł z p artii repub li­
kańsk iej Fisch w  Izbie Reprezentantów  
w  przem ów ieniu swoim z okazji śm ier­
c i gen. Sikorskiego powiedział: „Zw a­
żywszy że obrona integralności Polski 
jest przyczyną drugiej w ojny  ś w i to ­
w ej, to też głównym  jej celem pow in­
no być przywrócenie Polsce niepodle­
głości i  jej terytorialnej nienaruszalno­
ści w  przedw ojennych granicach". P ro ­
k u ra to r  generalny S tanów  Zjednoczo­
nych  (odpowiednik m in istra  spraw iedli 
w ości) stw ierdził, że „w  gen. Sikorskim  
sp raw a wolności trac i swego czołowego 
bojow nika. Narodowi Polskiem u m oże­
m y raz jeszcze powtórzyć, że jesteśm y 
zdecydowani nie dopuścić, by ofiara je- 

-go śm ierci poszła n a  m arne".

C z e c h o s ł o w a c j a .  W depe­
szy swojej do prezydenta Raczkiewieza 
d r  E. Benesz w yraził się o gen. S ikor­
skim : „W spółdziałał on w e w spólnym
w ysiłku zwycięstwa w  tak im  stopniu, 
że n a  zawsze -pozostanie jedną  z w iel­
k ich  postaci te j w ojny. My Czechosło- 
w acy odczuwam y stra tę  tak  samo ja k  
i polacy".

D nia 10 bm . w ieczorem  przybył z G i- 
b ra lta ru  w  konw oju dw uch okrętów  
angielskich do P lym outh  w  Anglii 
kontrtorpedow iec polski „Orkan"-, w io­
ząc trum nę ze zwłokami gen. S ikorskie 
go. Delegaci P ana  P rezydenta R.P., rzą­
dów polskiego, bryty jskiego i t.d. w zię­
li udział w  oddaniu honorów  w  chw ili 
przenoszenia trum ny  na ląd. W niedzie­
lę dnia 11 bm . pociąg wiozący tru m n ę  
zajechał na dworzec w  Londynie. U ro­
czystości kościelne nad  tru m n ą iWodza 
Naczelnego odbyły się w  kated rze  
W estm instem  gdzie zwłoki Jego w ysta­
wiono na w idok publiczny. Msza żałob­
n a  odbędzie się w e środę, pogrzeb w e  
czw artek 15 b.m. n a  polskim  cm enta­
rzu  w ojskow ym  pod N ottingham  w  A n­
glii Środkowej.

*  3- 3*

D nia 8 bm. n a  posiedzeniu R ady M i­
n istrów  zapadła następująca uchw ała: 
„U znając historyczne zasługi gen. W ła­
dysław a Sikorskiego dla spraw y Polski 
w  je j najcięższych chwilach. Rząd’ 
Rzplitej postanaw ia: gen. W ładysław
Sikorski, prezes Rady Ministrów i Na­
czelny Wódz dobrze zasłużył się Ojczyź 
nie. Ciało gen. Sikorskiego po odzyska­
niu Niepodległości sprowadzone będzie 
do Ojczyzny i  pochowane na Wawelu".

GENERAŁ BRONI 
KAZIMIERZ SOSNKOWSKI 

NACZELNYM WODZEM

D nia 8 lipca br. P an  P rezyden t Rzpli­
te j m ianow ał Naczelnym Wodzem P ol­
skich Sił Zbrojnych gen. b roni Kazi­
m ierza Sosnkowskiego.

Gen. Sosnkowski liczy obecnie 58 
la t. Nazwisko jego cieszy się w ielkim  
zaufaniem  szerokich kół społeczeństwa 
polskiego. Z nany  je s t jako  dzielny żoł­
nierz. św iatły  wódz i p raw y człowiek.
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STANISŁAW  MIKOŁAJCZYK  
TWORZY NOWY RZĄD

D nia 10 lipca br. P an  P rezydent Rzpli- 
tej pow ierzył pełniącem u obowiązki 
prezesa Rady M inistrów  S tanisław ow i 
M ikołajczykowi m isję u tw orzenia no­
wego rządu.

Min. St. M ikołajczyk m a obecnie 43 
lata. Je st synem robotnika rolnego z. 
Poznańskiego. Ma za sobą wyższe s tu ­
dia. We w rześniu 1939 walczył jakQ' 
ochotnik, po czym był in ternow any n a  
Węgrzech, skąd zbiegł do F rancji. J e s t  
kierow nikiem  S tronnictw a Ludowego 
na Em igracji.

Zagranica
W a l k i  o S y e y l j ę  r o z p o ­

c z ę t e .  W nocy z 9 n a  10 lipca, t.j. 
w pięć dni po uderzeniu niem ieckim  w 
Sowietach, A ljanci rozpoczęli inw azję 
Sycylji. Nie czekano aż „liście jesienne 
opadną z drzew ". K ierow nictw o w ojen­
ne Anglosasów w  sposób św ietny zdało 
egzamin: niekończący się okres bezru ­
chu wojennego został przetrzym any i 
dopiero gdy na froncie w schodnim  roz­
gorzały pow ażne działania w ojenne — 
Aljanci uderzyli.

llderzyli, ja k  należało oczekiwać, na 
najłatw iej dosięgalną część lądu euro­
pejskiego — na Syeylję, przyczem za- 
w ładanie „przyczółka mostowego" roz­
poczęto w  tej częśęi Sycylji, k tó ra  jest 
w  najbliższym zasięgu licznych lotnisk 
Malty. „Parasol" eskadr m yśliw skich 
z M alty m a być jednym  z gw arantów  
powodzenia inw azji w  pierw szej jej 
fazie. Zaczyna się więc inw azja bez żad 
nych cudów, w  takim  m iejscu i w  ta ­
kim  czasie, k tó re  m ogą zapewnić jej 
najw iększe powodzenie. Z resztą i A n­
glicy i A m erykanie n ie  rozpoczynają 
tych historycznych działań  z żadną fan ­
faronadą i trom tadracją. Ich prasa i  r a ­
dio przygotow ują społeczeństwo do te ­
go, że inw azja Sycylji jest przedsięwzię 
ciem niesłychanie ryzykow nym  i że 
oczekiwać tam  należy najcięższych 
działań w ojennych.
, _Sycylja jest w łaściw ie mówiąc czę­
ścią lądu europejskiego: tylko sześcio- 
kilom etrow ej szerokości k an a ł dzieli ją  
od południowych W łoch — je st to  więc 
niew ątpliw y a tak  na Europę. Teren ca­
łej w yspy je st górzysty — a w ięc łatw y 
do obrony, rów ninny je st jedynie w ąs­
ki pas południowego' w ybrzeża oraz 
południow o-w schodnia część w yspy — 
w  rejonie K atanii. Tu w łaśnie, n a  160

kilom etrow ym  pasie w ybrzeża południo 
wo-wschodniego, usiłu ją zdobyć ląd  
Aljanci.

W yspy broni ok. 300.000 arm ja w ło­
ska i ok. 100.000 korpus niem iecki, zło­
żony przedew szystkiem  z w ojsk lo tn i­
czych (arty le rja  przeciwlotnicza, lo tn i­
ctwo. m yśliw skie) oraz z pewnej ilości 
oddziałów pancernych.

Na_ czele w ojsk  brytyjskich , k tó re  
w ylądow ały w Sycylji stoi nasz S tary  
znajom y z w alk  w  Egipcie i L ib ji —  
gen M ontgom mery.

Inw azję poprzedziły sześciodniowe 
energiczne ataki lotnicze na lotniska 
i porty  Sycylji. W czasie tych ataków  
obrona m yśliw ska w yspy była bardzo 
silna i A ljanci ponosili spore stra ty . 
W przedzień inw azji przypuszczono 
więc najsilniejszy na jak i . zdobyć się 
mogło lotnictwo aljanckie szturm , głów 
nie n a  lotniska i lądow iska m yśliwskie. 
J a k  się zdaje, ten  szturm  pow ietrzny 
okazał się skuteczny: w  ciągu p ie rw ­
szych trzech dni inw azji opór m yśliw ­
ców „osi" nad  w yspą był słabszy n iż 
k iedykolw iek przedtem .

Sam a inw azja rozpoczęła się 9 lipca 
o godz. 22 przez zrzucenie na ty ły  p rzy-' 
brzeżnych fortyfikacyj — aljanckich 
skoczków spadochronowych oraz p i e - . 
choty lotniczej, dostarczonej na setkach 
szybowców. W tedy gdy oddziały de­
santu  lotniczego uderzały od ty łu  n a  
um ocnienia przybrzeżne — rozpoczęły 
lądować o godz. 3 nad  ranem , pod 
ochroną potężnych form acyj flo ty  wo­
jennej — desanty  morskie. O .7 rano  
p iechota aljaneka przystąpiła do posu­
w ania się w  głąb lądu, zaś n a  w ybrzeżu 
w yładow yw ano już arty lerję  i czołgi. 
Na m orzu — niespokojnym  i burzli­
wym  — ro i się od okrętów  i statków, 
liczonych ogółem n a  ok. 2.000! M.in. 
w  w alkach ,i transportach  biorą udzia ł 
jednostki floty polskiej. F lo ta w ojenna
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m ieck ich , w  ty m  znaczną część p a n c e r­
nych , o raz  w ie lk ie  zespoły lo tn ic tw a .

W łoch w  ciągu  p ie rw szy ch  d n i in w az ji 
n ie  p o k aza ła  się n a  te re n ie  w alk!! O gół- 

-«iy w ięc  obraz początków  inw azji u p ły ­
w a  pod znakiem  całkow itej przew agi w  
pow ietrzu  i na m orzu ałjanckich sił 
zbrojnych.

A n a  lądzie? N araz ie  do p o w ażn ie j­
szych  d z ia łań  n ie  doszło. G łów ne siły  
„osi“ jeszcze n ie  zo sta ły  w pro w ad zo n e  
do w alk i. T ru d n o  określić , czy je s t to 
sk u tk iem  o czek iw an ia  p rzez  dow ódz­
tw o  „osi" n a  w y ja śn ien ie  sy tu ac ji, k tó ­
r e  m u s i poprzedzić  zaangażow an ie  p o ­
w ażn ie jszy ch  ' sił „osi“ czy też  je s t  to 
sk u tk iem  chaosu , spow odow anego p rze  
d ew szy stk iem  zniszczeniem  w  chw ili 
rozpoczęcia  in w az ji p rzez  lo tn ic tw o  a l- 
ja n c k ie  g m achu  naczelnego  dow ództw a 
o b ro n y  S y cy lji w  T ao rm in ie . P od  k o ­
n iec  trzeciego  d n ia  w a lk  w  rę k a c h  A l-  
ja n tó w  zn a jd o w a ł się  szereg  lo tn isk  sy ­
cy lijsk ich  oraz  m ia s ta  P ach ino , G ela, 
S y rak u zy , L ic a ta  itd . N a  n iek tó ry ch  
o d c inkach  A ljan c i po su n ę li się ju ż  ok. 
30 km . w g łąb  ląd u . Ilość jeńców  p rz e ­
k ra c z a  4.000. W  k ażd y m  raz ie  w y d a je , 
się , iż A ljan c i zdążyli ju ż  m ocno w cze­
p ić  się w  ląd .

C i ę ż k i  p o c z ą t e k  n a  
w s c h o d z i e .  M am y n a  m y śli p o ­
czą tek  o fensyw y  n iem ieck ie j, k tó r a  —  
rozpoczęta  5 lipca  -— po ośm iu dn iach  
og rom nie  k rw a w y c h  i w y n iszcza jących  
w a lk  jeszcze n ie  p o tra f iła  p rze łam ać  so­
w ieck iego  oporu .

N iem cy  u d erzy li tam , gdzie się n a j ­
b a rd z ie j tego  u d e rzen ia  spodziew ano. 
M ianow icie  re jo n  K u rsk a , będącego  w  
rę k a c h  sow ieck ich , tw o rzy  silne w y ­
b rzu szen ie  fro n tu  w  k ie ru n k u  zachod­
n im . N a pó łnoc i n a  po łu d n ie  od tego 
w y b rzu szen ia  (w  re j. O rła  i w  re j . B ieł 
g o rodu ) fro n t n iem ieck i g łęboko oskrzy­
d la  w y brzuszen ie  k u rsk ie . Z ty ch  w ięc 
dw óch, o sk rzy d la jący ch  re jo n  K u rsk a  
ośrodków , ru szy ła  o fensyw a n iem iecka, 
z n iew ą tp liw y m  celem  w zięcia całego 
re jo n u  K u rsk a  „w  kocio ł" i po w y n isz ­
czen iu  w  n im  w o jsk  sow ieckich  —  r u ­
szen ia  n a  M oskw ę. D o ofensyw y w p ro ­
w adzono  z m ie jsca  ok. 30 dyw izy j n ie -

Po  dw óch  p ie rw szy ch  dn iach  sz tu r­
m ów , w  czasie k tó ry ch  R o sjan ie  p rz e ­
c iw s ta w ił  się o fensyw ie  g łów nie p rzy  
pom ocy gęstych  pó l m inow ych  i w ie l­
k ic h  m as  sk o n cen tro w an e j a r ty le r ji ,  —- 
N iem com  u d a ło  się p rze łam ać  g łęboki 
p a s  u m ocn ień  sow ieck ich  w  re jo n ie  
B iełgorodu , co um ożliw iło  w p ro w ad ze­
n ie  do w a lk i p rzez  ob ie  s tro n y  w ie lk ich  
je d n o s te k  w o jsk  p an ce rn y ch . W ynisz­
cza jące  w a lk i m as p an ce rn y ch  trw a ją  
ju ż  szósty  dz ień  —  i k lin  n iem ieck i od 
B ie łgo rodu  czyn i ty lko  pow o lne  p o s tę ­
py. ..S y tu ac ja  je s t d la  R o sjan  n ie p rz y ­
je m n a "  —  o k reś lił po łożen ie  an g ie lsk i 
k o re sp o n d en t w o jen n y  K ing. Tern. n ie  
m n ie j jak , d o tąd  szczerb ien ie  p rzez  w o j­
sk a  sow ieck ie  n iem ieck iego  k lin a  pod  
B ie łgorodem  je s t  raczej sku teczne . Co 
się tyczy  re j. O rła  —  tam  w o jsk a  n ie ­
m ieck ie  n ie  p o tra f iły  p rze łam ać  u m o c­
n ie ń  i w a lk i n ie  w yszły  jeszcze poza 
fazę ciężkich  zm agań  a rty le ry jsk ic h .

C zem u p rzyp isać  ta k  tru d n y  p o czą tek  
o fen sy w y  vo n  K luga?  P rzy p u szcza ln ie  
—  b ra k o w i zaskoczenia. W  czw arty m  
ro k u  w o jn y  o zaskoczen ie n ie  m oże być 
ju ż  ła tw o! P o n ad to  —  n ie  te  są  ju ż  co 
p rzed  d w o m a la ty  siły  m a te r ja ln e  i m o ­
ra ln e  w o jsk  n iem ieck ich . S ądzić  należy , 
że pow odzen ie  i  ty m  razem  będzie  je sz ­
cze tow arzyszy ło  o p erac jo m  n iem iec ­
k im , a le  już  o to  pow odzen ie  coraz t ru d  
n ie j i coraz' m n ie jszy  w y ty cza  m u  do­
w ództw o  n iem ieck ie  zak res . W  tym  
w y p ad k u  o fen sy w a  u d e rzy ła  ju ż  ty lko  
n a  w ąsk im  o d c in k u  re jo n u  K u rsk a , 
a do je j try u m fu  w y s ta rczy  zam knięcie  
R o sjan  w  K u rsk u  i w yn iszczen ie  ich 
tam . W  zależności o d  tego ja k  sz ły  b ędą  
„ sp raw y  k u rsk ie "  ro zw in ą  się dz ia łan ia  
p rzec iw  M oskw ie.

O bie s tro n y  w  sw ych  k o m u n ik a tach  
w o jen n y ch  codzień p o d a ją  o w yn isz­
czen iu  se tek  n iep rzy jac ie lsk ich  sam olo­
tó w  i czołgów. O baj p rzec iw n icy  o k re ś ­
la ją  w a lk i jak o  b ard zo  za ż a rte  i  k rw aw e . 
Z polsk iego  p u n k tu  w id zen ia  w znow ie­
n ie  w ie lk ich  operacy j w o jen n y ch  na  
w schodzie  je s t  z jaw isk iem  bard zo  k o ­
rzy s tn y m .
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KOMUNIKAT
N a mocy w yroku Sądu Specjalnego w 

K rakow ie został skazany n a  śm ierć 
Franciszek Bubny, kom iniarz w e wsi 
Dobczyce, za dobrowolne w skazanie 
policji niem ieckiej składu broni oraz za 
pomoc w ujęciu .przechowujących broń.

W yrok w ykonany został przez zastrze 
lenie w  K rakow ie dnia 5.VI.1943 r.

K ierow nictw o W alki Cywilnej.

BREDNIE. W sposób rów nie nikczem 
ny jak  niedorzeczny usiłu je  niem iecka 
propaganda w ykorzystać tragedię gi- 
b raltarską dla osiągnięcia swego celu: 
rozbicia jedności w  obozie Sprzym ie­
rzonych, podw ażenia zaufan ia Polski 
do sojuszników. Niemcy w yraźnie i głoś 
no oskarżają A nglję o dokonanie zbrod 
n i skrytobójstw a sia osobie P rem iera 
Polski i jego towarzyszy.

Rozważmy: 1) K łam stw em  je st jako ­
by w  polityce Anglii zwykłym  sposo­
bem załatw iania się z ludźmi „niew y­
godnymi" było ich zgładzanie. Je s t to 
natom iast niezaprzeczony obyczaj h itle ­
rowskiego państw a.

2) Je st fałszem  tw ierdzenie, jakoby 
usunięcie osoby gen. Sikorskiego w 
czymkolwiek zmieniło stan  rzeczy w 
stosunkach W ., B ry tan ii z Polską i So­
wietami. A ngielscy mężowie stanu  w y­
kazują .pełne zrozum ienie dla spraw  
polskich i zdają sobie spraw ę z tego, iż 
każdy rząd Rzeczypospolitej p rzedsta­
wiałby tę  sam ą polską rac ję  stanu.

3) P rzede w szystkim  jednak  k łam ­
stwem jest, że gen. Sikorski był „niewy 
godny" dla polityki angielskiej. W ręcz 
przeciwnie: w szystkie wypowiedzi k ie­
rowników tej polityki z C hurchillem  na 
czele — daw ne i ostatn ie — stw ierdza­
ją  najzgodniej, że niety lko nie było 
między nim i a P rem ierem  naszym  n a j­
mniejszych zgrzytów, ale że by ł on  dzię 
ki swemu głębokiem u rozum owi poli­
tycznemu, najlo jaln iejszym  i niezm ier­
ni6 cenionym tow arzyszem  p rac  i  w y­
siłków A ljantów .
. 4) ż e   ̂katastro fy  zdarzają się i dziś 
Jeszcze św iadczy chociażby tragiczna 
śmierć b ra ta  króla angielskiego, K się­
cia K entu, oraa Naczelnego Wodza 
wojsk am erykańskich  w  Euroępie.

Oto najgłów niejsze punk ty  słabości 
w  a taku  niem ieckiej propagandy, dzia­
łającej jak  zwykle z rycerskością 
opryszka, a zręcznością niedźwiedzia. 
Jedyną odpowiedzią rozsądku może być 
w zruszenie ram ionam i n,a tę  robotę 
zbyt p rzejrzystą i zbyt grubo szytą".

„NASZA SIŁA TO JEDNOŚĆ". Pod
tym  hasłem  kom unistyczna „G w ardia 
Ludow a" dokłada w ytężonych w ysił­
ków  dla rozbicia jedności społeczeń­
stw a. M amy w  ręku  ulotkę, naw ołującą 
do w alki .powszechnej. Hasłem dla w y­
buchu m a stać się... zam ierzona „bloka­
da W arszawy". W zywanie „oficerów- 
i żołnierzy organizacji w ojskow ych", 
aby „tworzyli grupy samoobrony', p rze­
chodzili do wypadów, rozbrajali żołnie­
rzy niem ieckich", w zyw anie robotn i­
ków  i ko lejarzy  oraz pracow ników  m iej 
skich i telefonistów  do stra jk u  po­
wszechnego —  to ty lko nowy wyczyń 
dywersji... przeciw polskiej, św iadom e 
parcie do przedwczesnego wybuchu, 
przeciw działanie zaleceniom Rządu i 
rozkazom naszych w ładz wojskowych. 
To now y potok krzyków, za którym i 
n ie stoi żadna odpowiedzialność. I coś 
jeszcze — to odruch głupców n a  bzdur­
ne plotki o „blokadzie", celowo rozsie­
w ane przez w roga dla w yw ołania pan i­
ki i nerwowego załam ania społeczeń- ■ 
stwa.

USPAKAJANIE LUBELSZCZYZNY,
Niem ieckie w ypraw y „kam o-porządko- 
w e działa ją na terenie pow iatów: j a ­
nowskiego, biłgorajskiego i radzyńskie- 
go. Doszło do sta rć z oddziałam i p a rty ­
zanckimi, p rzy  czym Niem cy ponieśli 
s tra ty  w  zabitych i rannych. Naogół 
nieskorzy  ̂ są oni do zapuszczania się 
wgłąb lasów, częściej ograniczają się do 
bom bardow ania ich z sam olotów i o- 
strzeliw ania arty lerią . Liczne w sie zo­
sta ły  otoczone, m ieszkańcy wywiezieni 
do obozów koncentracyjnych. W sumie: 
w yniki akcji są  nikłe, nieom al żadne, 
jeśli idzie o zwalczanie partyzan tk i i dy . 
w ersji. T rw ające obostrzenia kom uni­
kacyjne spowodowały jask raw e pogor­
szenie w  stan ie zaopatrzenia miaist 
i  gw ałtow ny w zrost cen żywności.

RÓŻNE. — W niedzielę 4.VII. uleaaał ' 
się w  K rakow ie ..Dodatek TTałfcmrnmw-..
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n y “ Gońca K rakow skiego — ta m te j­
szego szm atławca, k tó ry  przyniósł m.in. 
wiadom ość o... w ypow iedzeniu przez 
Japonię w ojny Rosji oraz długą listę 
"bredni niemieckich. K ilkotysięczny na 
k ład  został rozsprzedany w m gnieniu 
oka. E fekt był ogromny.

— R elacje z obozu koncentracyjnego 
dla kobiet w  R avensbriick stw ierdza­
ją, iż lekarze niem ieccy (prof. Gepp-

h a rd t z asystentam i) dokonyw ują tam 
przem ocą operacji doświadczalnych aa  
Polkach. Poza hirurgicznym i operacja­
mi m ięśniow ym i i kostnym i w ykony­
w ano doświadczalne zakażenia gruźlicą, 
tężcem  i zgorzelą gazową. Liczne w y­
padk i ciężkiego schorzenia na skutek 
tych zabiegów, 5 w ypadków  śm iertel­
nych. Nazwiska ofiar — znane.

KW ITUJEM Y odbiór n a  B.I. 3.320 zł. 
500 zł: Steni. 200 zł: Kam ień. 120 zł: 

W iktor. 100 zł: Rak; K toś; F red; HK; 
’B orsuk; K apel; G łuchy; W um; M. I. 
•75 zł: K w iatki. 50 zł: Żbik; R y-Zy;
Ziuk; Cygan; Iza; Iza. II. 40 zł: (Wilk; 
T urn ia ; Caban. 35 zł: I Sekcja. 30 zł: 
S a tu rn ; IKS; W aluś; H e-m ar; C iotka; 
PZ. 25 zł: P yra . 20 zł: Iran:_ 3 .L .; JG ; 
K K ; Janusz; Azet; W yrw a; Nasz; Pim p; 
Hes; F al; Dziady; Sąsiadka; ZR; SF; 
Zocha; F irank i; 20. A; CW; M. III; 
Kmicic; Gryf; K ruk; Amb. 18 zł: Orły. 
15 zł: Sława; S. IX; Sokół; Smok; ZS; 
M ost; Żyto. 10 zł: Kaz; Teścio; od Iry ; 
Orzeł; Lech; A jot; JZ ; Zbyś; S PI; M ir­
ko; M arks; Buki; Bociek; AS; 
J a n ; II  A; SM; Ces; Mec; Step; D-z; 
W ikt. 8 zł: R -y  II. 5 zł: Wolny; Ryfel; 
Zim a; M ała; JR ; Wezw. 4 zł: Powst.

KW ITUJEM Y n a  Cegielnię 130.898 zł 
70 gr.

29.381 zł: K w at. 27.870 zł: Rokitno.
12.000 zł: Rola. 10.004 zł: „202“ . 7.300 
zł: Po-waż. 5.100 zł: Byk. 4.284 zł 20 gr: 
Saldo. 3.600 zł: P.44. 2.460 zł: A rab.
2.000 zł: Topaz; M aria. 1.600 zł: K a r a l i ;  
1.500 zł: Arski. 1.220 zł: Kedyw. 1.200 
W iara; Tom II; Stopa. 1.100 zł: Okey. 
1.050 zł: XXX. 1.000 zł: K otw i; Siew; J. 
800 zł: Lasy. 600 zł: p.U; Supeł. 563 zł 
50 gr: L.8. 500 zł: Ina; E.14; L.8; ZG; 
ZZ; HZ; Ignac; Rola; K otek; Y; Setka. 
375 zł: Opere. hndl. 300 zł: Ewa. 200 
zł: P.15.M; K alka; M aj; Rafał; Halin. 
160 zł: Bezion. 150 zł: Zosia-G rb. 100 
zł: Cym on; S tary ; Radw a; Brzoza; T e­
k a ; Swój; AB. 70 zł: Łukasz. 60 zł: T y ­
grys. 55 zł: Ogólna; Ryś. 51 zł: Składki.

50 zł: Furm an; z.M; Trasa; W ołyń; Dąb; 
A lbin; Sad; Komos; W ujek; Ju rek ; Ry- ; 
b it. 43 zł: Sucha. 40 zł: Lew  I. 20 zł: 
M aruś; K lin; Długi; Grzmot.;_DH. 12 zł: 
K róli. 10 zł: Grono; Ziuta: Lech; Zgo­
da. 5 zł: Lew  II. Okey 100 sztuk pa­
pierosów.

KW ITUJEM Y na cele spec. i broń i 
9.461 zŁ

2.000 zł: Pezet. 1.000 zł: Edek; Kotek; 
Zet. 500 zł: Rózga; Aleks. 200 zł: My- j 
sza; Kaziuk. 100 zł: Tech; .Łachim ; ZZ; f 
Jan k a ; N ikta; As; Apol; K it; Pal; B; j 
R ela; A lfons; Fusio; K u czci ś.p. prof. 
M.H. od JK Z . 80 zł: G ryf. 75 zł: Sas. 
60 zł: Agro. 50 zł: Jam ie; O brok; Wisła; 
Tad; JB ; N ina; Dysk; R y-Zy; Okol 
D rw al. 40 zł: O rły; (Marka; Loda; JB. 
30 zł: KB; K ipek; M. III; S. IX; Kmicic. 
25 zł: K ata. 24 zł: Sęk. 20 zł: SPI; Mir- 
ka; O dw et; Ela; K aja ; St. R; K ras; Kul- 
ka; AH7; Ola; K ulas; ZZ; Miś; Al; 
Jum bo; Oliwk. 15 zł: Kaczor; Most. 
11 zł: Buki. 10 zł: Wid; Jo te l; Jotka, 
Janek ; G rot; Oś; Wolno; K ra; łka ; Juri 
Nic; Szef; W aga; G óra; W anda. 9 zł: 
2.S.III. 8 zł: 2.S.II. 7 zł: 2 .S .II. 6 *  
Nacia; Ela. 5 zł: K rzyś; N acia; Ja m k a ; 
Jam ka; Pól; W oda; K -bis; E tot.

OPUSZCZONO — 50 zł Półka. 
SPROSTOW ANIE: 500 zł S teni w in-1 

no być S tenia; 500 zł D el winno- byc i 
Doi; 200 zł JPM  zm ienić n a  WM; 50 zl 
Los zm ienić n a  Las; 40 zł Leda zmienię 
n a  Loda; 30 zł B lek zm ienić n a  Blok; 
20 zł: Dum  zm ienić n a  D unin; 20 
K rak  zm ienić n a  K rok; 10 zł B ot zmie­
nić na Boi.

^  1,1


